
Papieros podc"?as obiadu. 
Król gastrnnomów francuski.eh :Es-:-nfier 

powróCJit w tych dnia·ch z podróży po Ame
ryce do Paryża. Pomimo swoich 80 lat, sta
ry pa11 wciąż jeszcze pracuje w swoim za
wo<lzie i ,patrzy 'Ila kunszt przygotow:vwa~ 
nia potraw, ia:ko na sposób przedlużania ży
cia ,i uprzyjemnianie bytu na tym padole 
zgrzytania zębaimi. 

Dla uczczei111ia króla kucharzy urzndza-
110 kilka rnzy wspaniale uczty. które dnwio
dty jak na dloni„ że i Amerykanie umieią i 
lubią sporządzać potrawy wykwintne 

Nie trzeba nadmieniać, że ina uczcie te! 
właśnie petno było przeróżnych trunków, 
nie wyła.czając najdroższego szampana. zna-
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ObJaśn1ente :rysttnku: Powlierzchnfa krą.ź
ka wYOlbraifa posad:zikę. Bie:g.nąca dokola 
kreskowa Jinja odpowitada t. zw. ,.iinj! tań
ca" a środek krążka - środkowlr sali. 

Ponumerowa!lle odb.litki :stóp - to ślad, za 
,którym należy dążyć, stawiając noKł w od
i~owiedlnłch ,pozycjach, kolejno - wg. nume
r:aoeji. 

Kr01Pkowane kontury stóp daią pojęcie o 
pozycji mającej dopiero nastąpić po zwrode. 
wzg:l . .po ruchu obrotowym, wyko.n.anym na 
palcach danej stopy, 

iK.lenmeik rustawlema lIDczb iw kólecdtach, 

nych mairek świat-0iwych. Jalk fakt SUJrtYPan 
rmi1nął kordony policji prohibkyjnej i zna
lazł się w Ameryce, je.st to już taje.m:-i,it:ą, 

kt.o wie, czy nie pollicji prohibicyjnej. Czy
sto amerykański obyczaj przy stale pa 1cnia 
paipiernsów, przy sto.le podczas jedzeni.u w Y 
wotat w Esco:fierze. uczucie głębokiego nie
zadowo1lemiie. a nawet odrazy. 

Frnncuz·i uważają ta1kiie 1zwyczaj~ j::l'ko 
barbarzyństwo nie do przeiba,czenia. 

Zdarza się jednak często, że żarllwi 0-

brońcy dawnych zwy·czajó1w dają do zrozu
mieni·a i cudiozii.emcom, że kh razi oa'f:'oie 
papierosów przy stole. Charnkte:rysty:zny 
wypadek na tern tle zdarzyf się niedawno 
na pe,wnem ·of.i.cjalnem :przyjęciu w Paryżu. 

· otaJCZająicy•ch ip1ieriścieniem śro.de!k kr~żka (ję; 
ko i Ifozb, figurujących na śladaich 7. wska
zuje odnośną rpo:zy.cję krążka 1Pr'zy każdym 
ruchu· i poucza jak na'1eży Uczyć kroki tane
czne podług taiktu muzycznego. 

uk1:wd stóp doota.teczni,e wyjaśnia w któ
rYl111 moonenioie ruc.zący się Żwrócony ·jest do 
środka: sa1hi twarzą, a kiedy ~lecami ~ WiZglę · 
dnie bokiem. 

Sposób mamipuJowania: - Ujmując krą
żek w -obie ręce mależy stanąć . IW po•b,iżu 
~ciany, w ll>OZY·cji wyobrażonej w centrum 
krążka, imając lewe ramię zwrócone do .śr.od 
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Oy:p·Jo1nmta, ,z:ruproszon:v n1a bankiet, wyjal 
podczais ohiiadu pal))ierosa, .! za1Pai1Ll go swol:>o 
dnie. Sąsiad je:go, francuz w tej chwi11i za· 

· reagował na· to. SMnąl on mianow1ciie, ua 
służąceigo .i kazał mu ,przynieść z aptek: ete-

. ru; Gdy s.fużący s.pelnU poilecen'ie, F: :mcuz 
odko1rkowa1ł buteJ.c.czkę i począł wa.clrnć e
ter. R.zecz .naturalna·, że 1z1a1pa1ch e:tern ro~
szedł .stę po saU. Dy,piloimaita zw.róc·1ł sk do 
swego sąsiada i zaiuwa1żyt podchu: Przepra 
szam pana„ ale podcza1s jedzen'ia ja n!e mo 0 

gę znosić zapachu eteru. Wtedy fnn..:!iz, 
pochyli1~-,s1zy się ku sąsiadowi,, odpad w tom 
nie zwierza1n.ia się jakby: A wie pan ja znów 
niie mogę podczas jedzenia znosić z;1pachu 
va1Piernsa. Dyplomata ,zroirumiał: nauczkc: 
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ka 1pok0ju. - ~ążek trzeba trzyma~ talk. a
by .patrzeć na praiwą stronę rysurrku - mieć 

vrzed 01czY11lla znak „P". 
Stawiatiąc wskaz:a·ną pod liczbą 1 stopę 

na miejs1ce odipo1wiia.daiją,ce „śladowi" - za
czynamy zw0tl.111a. obracać krążeik lewą stro
il1ą ku so1Me, pmzytrzy:mując go oburącz w 
ten s.posób; aby środeik ·krążka · zwró-1.!ony 
byt staJe do.środka po1koju a dól odnoszQ~ej · 
stę do danego śla•du l!fczby, zawsze mieć skie 
wwruny ku sobie. Je.dno.cześnie n:ile'ż:v ~ 
braicać s1ię sameimu w prawo, zajmując. ko
lejno uwid0czniooe na krąż.ku mastępn~ .po
ZYJcJe. Naśla.downiotwo mstne~oae? 

/ 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKUR.TERA LóDZKIEGO". 

Rok vn. Niedziela, 8 lutego 1931 roku. Nr. 6. 

aprzysiężenie ła nikó Sądu racy. 

w ulb.i1e1głym ty~oid.niiU w· 1gf.ówne~ saJi Sadu Okrę~nwe1~0 w Łodzi 01diby1to siilę U'T•OICZYSte zaiprzyistęl'len1i1e IliOIWIOimi.ano~ 
w1a!lly,c:h lSO ta1w.uilków Sądu :l>,ra,cy. Og6;J,e.m po1W1ofani0 220 lia,wni~~ów oraiz od1P.oiWIDeidinią Jlc:zbę k:h zaistęip·ców. 

Pot. A Meyer. Tel. 108-81. 



TEi\.TRA.LJA„ 
Premiery war!'znws!de. -· Spa:clc frek
wencji tc~tralne.i. - l\owo~ci zagraniczne. 

Szaljap!n w P<tryżu. 

W tcatrnch warszawski·cli zap:rnm\•2.t;, 
ostnrtr.•io zna.czne O.ŻY\\ icnk reperti1:~ro·.~ e. 
a na afisznch ukazały si<; nowe tytu!y s;-t1•k 
I tlO\\"C nazwiska. Przcdewszystkcm w;;~o

m~1ieć wy·p•·id::t o pirnmj·~rze w Te:ur1:·~ t~d

ro.dowym. gdz·ie wyE.tnw.kno lrnmeJj1; 11: . .; 
toryczm:1 1:1n:i.1•1e~rn poety Stan. Milasz·:\\'~;l;iE. 

go, p. t. „Pii;k1ie Polki". P. Mitas.zcwsk: nic 
j~st już na polu twórczości drarnat.ran~i t'O 

wicj111:;z.e111: p:·1111ic;t:•.my \\ sz:1.k jevi .,f2~v

sa·' i ,,l3al w cblokad1". wystawian~ r1'i\v

n'eż w Teatrze N~urc.dmvy.m z bard;::l r1'
ważnrm sukccseim. W sw~·ch „P1ckny.:h 
Polkach", p. Mibszewski si~gmit .Jo d1.ie· 
dziny wspomn.ień histoucznych o po~1::~:c 

Napoleona i jego zwycic;skiich wo.isk !1!i zie 
m'.ach polsk:.Ch. po rozprawieniu sic p!":::r'z 
nie z Prus::Llrnimi. Akcja toczy się jr;,;ieni<\ 
r. 1806: na kanwie dz!iejo.wych \vyd:11·~ci'1, 

z których zdawato się wschr<lzić słoł\1.-e po 
myślnicj~.zej przeszłości d!a Po.Iski .7\1 ita
szewski dat ł1istorję malżeńs.Jui Z'.lch' ic
jów, ktńrej perypetie znajdują swe gleh'):kie 
uzasadnienie w ohycza,jowofo1 i to.kil '.\·yd.1. 
rzeń t'>wczesmej epoki. 

•• Piękne Polski'' są Pkknem i WYTI'·~;\\·. 

nem świaidectwem potęż.niejąceR'o talemn r1~i 
?aszewsklesw - dramatun:rn .• który. pod•Jb 
nie jak Jerzy Szaniawski, wjmuje we 
wi:-.półczesnem naszcm pi~m'er.nictwie ~.:e

niczincm mit:jsce 7.<1Szczytne i bardzo widr.
czne: Nową komcdJę autora ,.fa,rysa" 0ce
niono ha:rdzo żrczJiwi.c, nie szczędzą~ icJ t:e 
stronv krytyki oficjaln~J slów uzmrn'a. Fakt 
jednak pozostaje faktem. że i w tej ko.mcdji 
autor jej pozoc::tat przc<lewszystkicm - · po
etą. cze~o oczyw:iśc5e za grzech poczrtać 

nlepo<l()hna. Chodzi tylko o to. hv w z;:.odi'ie 
z tą dominujacą terdcncj;:i l\Ułas?.cw~k:e·:.o 

którc~.{O p!rnny. lekki i dżwi!;'czny w!er~z 

staje się potrochn Cilt mś osohliwem ::i .t ra 
aoś.c:ą słuchancm w teatrze polski'll, hy w. 
zgodzie z tą tendencja. POt\vtarzamv, szta 
konc"'pcja reżyserska, m1ikrdnca w insceni-. 
wcji zbyt wyraźnych i przydężki\::h lin!·j 
teafralnei;o reaHzimu .. Niestety, pou tvm 
wzgl\'dem da siie sroro zarwcić wvst<.ndc
niu . Pic;knvch Pn!ck" w Teatrze Nara<lo
wvm: bardzo staranne i ud:1Je pod wz~lę
dem w~<lowiskowyni. zatraciło jedn~1k spqro 
z walnrów poetyckich utwo1ru, ktti•·~ sq 
przecież j~go istotną 1 najplękniejsz:~ „,zda
hą. Rcszfa - to tylko Ho, in:J. ktOrem jn~;i,'.cj 

i wyraźniej ma się w:vdać srebrzysta nić pl) 
toczy~te~o wiersza. Z pośrćd licznej 0b„adv 
wysnneli się na cz.o.Io P'P : W <,>grzvn. t11.~z

c:rnwski, MysZikiewlcz. tł. Gromnicka. Za
lwrs-ka i Rotter-.Tar.nilńska, daiinc szerc;; cie 
kawy.eh. częściowo autenty-cznych PIJ'>fai.:i 
el}01fd panowania fmpire'u ma ziemiach p,1l
ski-ch. 

Drn~ą. niemniej ciekawą nowoś·di4 j!:'st 
wystawiona w Teaitrze No.v1ym szt:.ik,1 p;. · 
nmdeilla p. t. „Rozkosz uczciwości". o ktń· 
dej <lają się słyszeć zdania, że jest bod.li na,j 
lQJ)Szą z pnśród wystawlamych w P,..li;:ce 
sztuk znaikomitego wloskiiego autora. Z::i~ad 
niczym motyw.em „Raz.koszy" iest, jak to 

Dnroc.:inym zwy::zaucm Samo1poimoc Uczn.imv1ska w g!imna1z:ju.m A. z,:1mo1ws.kiec 
go w Łodz! prizy u!. l30ir.z1ncij 3/5, urządz:iła ZJ ba1wę, w kitóf'eij ipoiza mrfro·· 
diz·:ieżri z c'.rale1m ·pc1da.go,g!cznem .ma ".)ze1le w3ię.!1 udz.ia•t 1p.rzed1S.taw.!1cie1le rnd:zf„ 
.ct)w z ,pip.: wiorje•wcdz!,ną Jas,z,cwtrt.01wą, ge1r.. J\l:..tiadmws'ką ·01rnz dyrek. Zi-

mowskiego, Rc.!iński·cgo. !<.uCJińską, ·ililJŻ. Przedpe1fs1ką, prof.. Lo.rcnców1nę. 

zw:\rkle bywa u Bir::i.ndella, subtelna i fi1e
njna gra psychologicz.na, dzięki której \\ Y 
kolcjenicc staje się uczciwym czlow!ek!.:-m. 
dcmaskujQcym nb. ludiii „uczciwych" ·- w 
cudzysłowie. Żonaty i bogaty markiz Colli 
nle żyje z żoną, nie mogric jednak ot1 z.vmi.IĆ 

. f0'rmalnego rozwrdu. f~omans Colli'c~6 z 
podup:1.dtą szlad1cianką, A~atą, prcw:Hlzi 
do przykrych. a naz.byt widncz.nyciJ '.;:on
sc.~kwencyj. WO\\·cza:s na scenę wystę;1i!;e 

Angel(l l3aJdodno. który sprzedaje \Vfl'."3 w
c!z.ie swoje nazwisko d.Ja pokrycia ~r tei::l-iu 
Agaty. ale jednocześnie, wbrew o.cz~ki'.V'.l• 

ni.om markiza \\'~rwie.ka naja.w \\'5zystk'e a
r:ntokratyczne brudy, nie kr~puj4c się n'i
czcm. a znajdując nieznaną rozkos~ w tei 
kąpieli uczoiwości Ponieważ serce A~cily 

z.wraca się zdecydowanie w stronę rywego 
„niespoodzie.wancgo·' m(iża. zaś aikcje Jn;!rkl. 
za g\\aitow.n'i.c spadają, cala ta histor:a do 
prowadza CoilJ.i'cs:;o do szewc.kied ::i;1sji. - .. 
Chcąc sie pozbyć Aingeia ·i zaaseikun.v.>nć. 
i;rzed różncmi „w~ribrykaimi" j~go t:C.l~:,,.o 

ści. Markiz usi.luje schwytać f.W w pul:J.T>kę 
sprytnie wyreżyserowanej defraudacji. An·~ 

geilo j~dna:k po.trnfi sprawę tak obrócić, że 
markiz sam musJatby ukra.ść podsunięte rk
mądze. 

Gra pomięd:r.y Angelem. plawią.=vm się 
w „rc:n.knszy uczciwości'' a Collim toc?.v .;!ę 
dość długo, przybierając fo.rmv n'iezwvkle ·i 
zaw1i1klane. Dość n!eoczc.kiwainą .po~nte'a te~ 
g:ry na .terenie eroty.cz.nym jest 01świaJ.:zc- . 
nie Agaty, że poszłaiby za męie:m. na\vet 
v,dyby ten ze-rwał z ucz.Ciwością i przy\\. la 
sz.czyr sobie cudze pie·nią'dze. Nowo:.naro
dzona onota Angela świc;ci, słowem, triumf 
na cafej li.nji, choć przyznać trzeba, że zwy 
cięstwo nad t'ak uiemrniwym d1.ichowo prze 
ciwnEkiem, jaik markiz Coil.ł~ nie było spra
wą zhu:t trud.na. 

Sztuka PirandeJ!a, mimo sporą dozę nie 
·potrzebnej sc~iStY'ki ,( djalektv1cz1nej żongler 
ki, jest przecież cie.kawa, zbudowam1. do
brze ·i sprawia dużą satysfakcję inte'cktua,J
ną. Na wyróżnfonie z.a.sługuje bardzo !nkll
gęntna gra p. Brydzińskiego (Angelo) oraz 
pp. Biogańskrngo i Lindorfówny w rofo..:h 
glówmych jego partnerów. 

Niezmiern:e ·i:nteresujące cyfry, d11tyczą 

ce frckwc.ncji w teatrach miejsikich \V W::r
szawie ogłosiła niedawno prasa sto!t'C~.na. 

Tak więc w Teatrze Wielkim frnkwen.:-ia ta 
wyniosła w r. 19?R-19Z9 - 65 porc .• \v r. 
1929 - 1930 - 59 proc., w r. 1930 - .1'9 pr ; 
w Teatrze Narodowym - w r. 1928-ZllJ ··-
65 proc., w. r. 1929 · - 30 - 60 proc„ w r. 
1930 - 44 proc.; dla Teatru ·Letniego a'1:ti1o 
giiczne cyfry wy.noszą -.:. 166 pro<:„ 61 pr0c. 
i 52,5 proc.; dla Teatru Nowego ~ w .,.:iku 
19~9 - 30 - 75 ·Próc .. w r. 1930 - 65 PTL~c. 
Jaik wy111!kn: z cyfr powyższ~rd, frckwcr.ch 
osobowa w teatrach statecznych w cfagu 
lat ostatnich SIJJaida systemat;i:cz.niej szvhcicj 
lub powolnJej, w z::vleżności ·od char:ikt~rn i 
repertuaru danego teatru. Dodać prz~·tcm 
należ~·. że freikwenic.ja kasowa wyk1zi.1j0 spa 
dek stosunikórwo . znacznie gwałtowm0jc:zy; 
n1!ż frc,kwencja osobowa. Comz dotk1i 1.Y<;ie 
.pustki', zafogające wi1docznie teatralit~ na
wet w storlicy są zjawiskiem, :nad kt1~rem 
każdy w trosce o kuJturę narodową zasta· 
nowie się pow1'.micn. 

Jeden z teatrów w Bremie wysta:\'.V·H m.o 
·wą . sztwkę nlemiccrkicgo ko.medjopi:.J,irza 
Berstta .. P, t . . Naiprpleon - imy". Szt.nkn 1a, 
pos'i.aidająca dużo humoru i grotesko·\\ e~o ia 
cięda dozn.afa <bardzo .przychy;J.nej ocecry ze 
strony .krytyki ii .publilc:::;11oścl. Delta. 

Pierwsza ldęs~a Bernarda 
Shaw.J„ 

Przed ki1lku dn1iami odbyła się w Londy 
n1ie premjera pieTwszego fillmu dź.wicko.,.1P.
~o Bernarda Shawa. Film ten nie przl·.:lsta
wiał żadnej nowej praicy z.n.~1komlter.o p.i~ 
sairza, lecz był przeróbką jego jedno,tktt'iw 
ki u ~. ,.Jak 01n oszukal jej mcża''. 

Pamiętamy wszy"s·CY, jak obszernie roz 
pjsywała się prasa na całym świec!t o na
grywaniu tego ~il:mu i r~żyserłi samcv.c• Sha. 
wa. 

łiistorja tego rnmu jest bairdzo c?1:ir::kte 
t ystyezna. Do\\'odzi o.r.n. że Bt:rnaird s:1 I w 
us.iłuj~~ m~szerować z mlodośc!ą. ale nie u
daJe mu się to }t..ż tak łatwo., Jak da-.vn.il'i. 

Co inne.go chdeć być młodym, a CD ln· 
nego móc nirrn być. 

Nikt nic może być bezkami.e cynikiem. 
saityrykiem .j 'zlośEwccm. gdy ma ~nż 75 lat 

Jesz·cze w roilrn ub'.egłym w Lnti.~rw'.ew.ie 
z dz:iennilkarz.ami Shaw mówit o swych ma 
rzenl:l·ch. że musi zerwać z l:rtera1t:1rit a po 
święcić s:ię ca1!kowic·ie filmowi. Twierdził 
on wtedy, że film mówior.y, dźwięk'Jwy. 

Jf'St śmierteil.tcie niebez,piecznvm ku.nkuren· 
tern teatru, że go zwydężv na caiei ll:tji 
Wynos!i1t pod rtlebi.osy możliwoścl, j::i.kie 
przc.dstawia · 

Zdawałoby s1ię, że te tw1ierdzei1ia Sim wa 
są an~ume.n1ami pieTwszorzędnemi. W T\Tak 
tyce okazało sJę jrdnak, że ·wfaś,n·ie w ttm 
mie'jscu zaiczęta się klc:s:ka pisarza. Sam je
go własny. mm PfZY'•CZYll'tł S'ię do t.::go, ie 
!>ędziwy dramaturg poniósł klęskę nn ..:alej 
lindi. A przecież nikt nie zaiprzeczy, że t\?,f1 

fiilm wla.Ś!Jlie po1winJe.n był być arcydz.ie
tem, skoro rezysereim 3e.go był . wb.ś~hvie 
sam Bernard Shaw. 

Gdy Shaw ja1k w gorącz.ce re~y<>erow:'d 
swój własny f,i1lm, os,trze1gc.no go., ~'.e każde 
dzieło .dra1111a·tY·CZll1C, jeżeli ma być rrzero
bioine .na mrn, musr poC:.lc=gać i;rnntownd 
przeróboe. Shaw uparł siię. ie n!ie wolno te 
go robić, że .nJ.e w01lno zmieniać krnpk! r.ad 
„·i' „ I oto, j.a1k S1ię okaz.a!:;, <lCJira<h;y rrncH 
raicję, a sędziwy pisarz mylU s:ię gruntt:w
niie. 

Klęska jest tern większa, że wszelkie to 

Raque.! Torres i Mr:nte blue w Ulmie dźwiięllrnwym p. n .. „Bi.ale ;;:ie.nie". 

wauys1twa fiimowe OłCl fa~ stara:iy s1ę ot~;or 
mać o.d Shawa pozw·o:!e111ie n,a filmc\\'::wie 
j3'go rzeczy. OZ!i,ś, gdy jego jedn0nikt{1wkil 
doznała ta•k fata1lnego przyjęcia, Ż:.! Tfa ~,, c:t 
na:~gorsze f'.1lmy mają le1psze, jest rzcc·q w;it 
pii.w::i, czy towarzystwa filmowe ,będ:i s:ę 
i ·n.n.dal uibiega,iy o rzeczy ~ha wa dla ich 
sfi.lmowania. Okazało się bo1wicrrn w pr:1k· 
tyce, że satyryczna twórcż.ość wielkie~" 

pi:sarza :ni:~e j-:st foto,genkiina w filmie. 
Czyż to nie trngedj::t? · 

Wspainiałe dowotpy, .szyderstw.a, t:-c.nja. 
zlośliwość w1szystko to rnzchodzi si<; po 
ptótn::,c ~n:mowem, gdzieś ginie bez .ś1a<l11. 

Shaw jest ogromn:ie zgnębiony tą pier·· 
wszą próbą i podobno zam:erza wy::mmić 
obe,cnie przeciwlko fiilmom, a w ohrnnie te· 
u.tru. 

W ubiegtym tyr~ dniu o;dlbyt s1ię równ:iież doroczny baJ na.u,;zy
cielski w sali. Towarzystwa Kraj·o.znawczego w Łodzi pr,~y 

ul. A. Ko.ś~:'l.1szki 17. · 

W sali Srnw. śp:.ewaczego .Przy ul. PiotrkowE.ikiei 243 odh~d 
się Joro.::zny ba.l kostjumo•\VY Towarzystwa Spoirtoiwcgo 

„Union". ~·4:.i zujęoiu uczestnicy zabawy,· 



PamJ~tniki ks11 Buelowa 
Powołatny w roku 1897 przez cesarza 

Wrlhdma Il na urząd podsekretrurza stanu 

do sprnw zagraniczny·ch, a ;potem lrnn.:!e
rza Rze.szy, ks. Buelow s,prawowdł go do 

r. 1906. Udział w życiu politycznem br:i.ł 

pófoiej już tylko 1PO wybuchu w.ojn v świa
towej i to nie w charakterze urzędc„wym, 
lecz prywatnym. 

W pamiętn·Ekach swoich, .których trzeci 
tom ukazał się obecnie,· ks. Buelow rozta

cza przed czyte11,ni!ldem obraz roz,kła<lu. ja

ki .. pod w.pływem Wi:lheJma II panawsł w 

nadwyższych sferach rządowych Niemiec, 

M1listrzo.sitwa Okrę;~u Ko1r1>US.'U IV w 
~nu.pi1e 0po:doficer1skiej. N a ·z,dliędu foe:h

milsitr.z Szomba1t~e1!1t, ·P. Szor, 'POif. Kuź-
nj.cki ~ sie·r:ż. Rudnicki. 

rrlkach poJTtycz.nych .Rzeszy, zwta:szcn o 
Flethmannie-liollwegu. 

Całe aitoH krytyczne nast:a1wie:nie Bnelo 
wa w stosunku du .poJity:ki Niiem!ec bezpo

średnio przed wojną 1i w czasie wojny me 
sięga aint głęboko, ani daleko. Buelow nie 
krytykuje celów po.lityiJd niemii.eckfoj, nie 
kwestjonuje jej istoty - odrzuca on sJJo~o

by i metody, jak1iemi się posługiwano, osa
dza nie to, co robiono, lecz jak robione, 

Pomimo zastrzeżeń, zarzutów, uwa~ i 

złośliwości, jaikich Buelow nie szczędz! Wil 
helmowl i jego doradcom, pom~mo miażdżą 
cej surowości, z jaką ocenia „be•zmyś~ 11ą po 
Utykę prowoka,cji"', uprawianą .przez rząd 

austrjaocki, pomimo t.o wszystko Buelow nie 

1J1oże wpoić w czytelnika przekonania. ie 
gdyby o.n, a nie Bethma.n - byl kande

rzem, wojna nlie byłaiby wybuchła. Duelow 
jest taikian samym i.mperjaJistą, jak krytyko 
waini przezeń anfagon·i1śd. 

Charakterystyczne niezmiernie dh oce

ny Buelowa i wytycznych polityki kanC'!e~ 

rza i Rzeszy są te ustępy z pam;ętnikćw, 
gdzie porusza on kwestję polską. Tu jest on 

niezłomnym spa,dkobiercą wskazań Il'smar

cka i cara Mikołaja I, obrońcą i entuzjast'.:ł 
POCZY'nań' haika'ty. 

Przyjaźń z Rosją wydaje się Buelowowi 
punktem kardyna.lnym w polityce zewnętrz 
nej Niemiec. Mów1i on: 

„z Rosją należy utrzymywać a tout pr'x 

stosunki przyjacielskie. Należy przekonać 

Rosję - nic w słowach, lecz w czyna.ch,-
że solidaryzujemy się z nią świadomie w 
traktowamlu kwestji polskiej, że nie myt.li

my o wygrywaniu przeciw niej atutu pol· 
skiego". 

· „1 eśli w Iata.eh 1864, 18&5 i 1870 - ciąg 
nie Bueilow-RosJa nie przeszka<lzata Nitm 
com i zachowała posta1wę życzHwie neutra! 
ną, zawdzięcza! to Bismarck sta?IO\\'i•sku 
ainty,polskiemu w r. 1863 i życz1iwo1ści, jaką 
odpta'Cil mu Aleksander Il''. 

W uMe1głym .tyigodin°i1u w sa1l1r Poa.i1cyj. 
.n1eigO Kll1uibu Spo1rto1we1go pt1zy uil. że

riomski1e1go 88, odbyto się 0zakooń.c1ze1rnie 

3-imi1eisiięiczne1go kursu 5,ekcji rbioks·e·r· 

S'kieij. P·o1wyżed pp. K1onairzew1sk!i, Brzi°" 
zow1ski„ BrnnŁc.ld J Kwii.a1tikow1sik1L.. 

----,=-........................................................................ ...... 

W r. 1900 umiera ani'!11Lster. S'P'raw zagra

nicznych Rosji hr. M.urawjew, Bue:lo~ p'isze 
o nnm truk: · 

• .zgon hr. M. jest wieil'ką strntą dla nas. 

mia1l on bowiem dwiie wielkie zalety. rozu· 

mia!, że wojna może wstrząs1nąć podst:nva

mi dynastji we wszystki.ch frzech mu11:.:i.r· 

chja1ch, a zwtais·z.cza w Rosji„ oiywi.l)ny był 

p.rzyteim głębO!ką nieufnością 1 nied1ędą w 
st01Sun1ku do POila1k6w11

• 

Oce.niiając poiJi.tykę wewnętrzną swego 
po1prze;dnika ina urzędziie kanclerza, gen Ca 
privi oraz swe1go następcy - Bethm·ma

rfollwega, ks. Buelow wyipowiada się f.icz 

reszty w kwestj'i stosunku do Polaków. Pi· 
sze on: 

nie szczędzi p,rzytem · czarny.eh barw dla 
odmailowa:nia postaici samego cesarza, na. 

którym nie p.ozostawla suchej nitki aczkol 
• 1- ' 

WJe11. dla pozoru - tu i taro - rzuca k!1ka 

dwuznacznych pochwał 1 kom1J)lementów 
pod j.ego a.dresem. Nie żatuje Buelow swr
kazmti i żółci 1ile1kroć wis,pomina o kierow-

Cytując Bisma.rcka, pisze Buelow, Jż 
„Polska jest dziiedzicznJnID i śmiertelnym 
wrogiem Niemiec, który w raizie odzyskania 
nieipodległości będzie c·zyhat chciwiej i bp

czyiwiej od cara.tu na nasze prowincie 
wschodrnie". · ' 

~,Od .chwili· obJęcDa mych funlkcyj urzę

dowych poświęciłem cala. swą uwagę kwe

stj1i t. zw. Ma,rchj1i Wsdwdniej (Poznaf•skie, 
Pr.usy Wschodniie}.:Polityka ugody i tolerain 

cji, _stosoiwana ,pr.zez rząd ,pruski w0ibt:c Po 

A -

;;.. 
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Fra1gme1Il't z wyis;taiwy ipfa,c1twa [ izwie

r.zą;t domowych w lick1wwi1e. Na zdję
ciu wd1drziiimy 1Paw.Hon n:a1grod:z,01ny .z.toi. 

tym me1dalem. 

talków do r. 1848 zawjodła zupe•h1te. Popra 

wa w syt1ua1cJ·i na na1szych Kr·e:sa1ch Wschoid 

ni1cb nastą:piła do.piero od cbwiilii, gdy w r. 
1886 Bi1smar·ck przeprowadził prawo o 1':f1!1J 

nizacji. Ustawa ta była podstawą na:sz~! po 
!!i1tyki ma Wschodzie Prus i jej to z:i ·l;Jzię

czać na1leży wzrost ludno.śc1i niemieckiej na 

Kresach. Zarów1no Caipriv!, jak późn:ej Beth 
mann, ni.e umieli utrzymać właściwej linji 
postępowania wobec Pola1ków i id• urpsz
czeń. A trzeba było do,piero Be·thm:m11a. a
by zaJJ·rz~paśdć ·trndy,cje po,J,ityki iw!elkicgo 

Fryderyka i przyczyndć się dg powstai1ia 

niepqdległe.go państwa .polskiego na naszej 

granicy. ws-chodll'iej". 

„Ja .nie miałem żadnych wątpliwośd''

.:1iągn1ie .Buełow, pod tym względem. Na:sza 
polityka na·. Kresach Wschodnich.. musiała 

być trwa1ła i twarda. Racja· stanu, interes 

pa,ństwa wynna;gaily 1nieiustępJii.wej .. taktyki 

wobec Pollaików i zwi-ększenia stanu posia· 
damia ludnoś.oi · nruemieckiej;. Wyimaigaly tego · 

Cie'ka1wiy fraigment z gtoś.neg10 if.N1mu „Na1 Zaich0idzi1e be1z zm!ain", !Z1realiiz101wa

ne1go według P.D1Wi1e.ści ·Reima1rque'a. Piilim ten wy1św1i•etla1ny iw NJ.emc1zech 

wywołał w kofa,eh na·c1jnn1aJ1ilstó,w ni1emic,ckich wi,el'ką buirzę ·pro:testó.w. Bę-

1d:zie i0n również wY'ŚW:i,e.tla.ny w Ło1dzi. 

zres.ztą i ws'.Irnizania ,po.tityłd za1grank:znei, czy.nić tern swoibo<lniej, że paimiętniki swo-

wzg.lędy n1a 1si:os 1uin&~ n1wz dio Ro1sji. W mo- je re.da.go·wał ,po u,pa1diku cesarstwa, a ct-

jeim prze.Imna111iu pówstanie Połski niepodle- Iem ~eh byla 1T11ietytko zamsta na WilheJ-

głej musiato być naj~1iększą klęską (.lla Nie mie II 'i jeg·o oto,cz,eniu, lecz d po.zo:;t::iw1ie-

miec. Dlatego te·ż prowadziłem politykę o-. nie memento po11Utyczneigo dla kierowniik(l,w 

brnny Kresów ,przed zale1wem połskości i PO r;ządu re1Publliki niemi,e.ckiej., którym ks Ruc

pieraiteim be.z 1za1s'1trze1żeń wy1s1i1lki Trnwa11zyrS· . low niie szczędzd 1po·gardy, piętnując !eh - · 

twa K0iloniz.a1cyjne,go (tJ. hailrntystów) w ce, , „słrubość''. D.ość jest jeszcze rpo.grnbo0wc6w 

· lu wyku1pienia jaik nadwdększych obszarów kaJ·zeryz.mu i tmperJaHzmu w Nieimcze.:h o-

Zii'emi z rąk po1łs.k'iich". beicnych,.dla których ów głos z za gr0bu b 

Byty 'kanclerz odsłania tu otwarcie kar kainolerza· jest i dzls1Lau ina1wet hasłem dnia. 

ty siwed gry woibe,c Pofak:ów, .co też mógt u"'. W. W. 

\.\ T°'w:air:zys:twie Sp.oirtow,ern ,.,iU11ii101n" w Ł.o:dizi c.Jby1! :si'ę do~ 

Ro1Z1lc1gle P·'01bou1owisko iila p1oila.ch mi;e1j1sieo1w.ośd Dubra ·p·o!d Ł·o

diz.ią., ina .k:1tóre1111 rozegraila si:ę wa~nia ba~adja po.wstaif1ców r. 18153 

z nadeźdź.cą. 
ri01c:ztny t1umi1ej 1S:ka1to1wy. .· Po:wylŻ·et, ,~cz.eis:t111i1cy 1t ..imi.eju. 



Niemieckie lekkoait!ctki podczas z~pra w;; w rz:ucfo oszczepem. Młoidosia.nii szermierze uprawti1aiją trening. 

Zanąd Zw:iązku :Księgowych Województwa Łódzk.Jeitb. Siodzą od stfótlY kwcj: p.p. J. Dzi.a1marski, f. Waszkiewicz. prezes 
Borystaiwskl:, W. hs-ińs:ld i S. Kos· towsJ\!l. Stoją od strony l~wej: pp. Grus1.:z yriski, S. Narusz:kicwkz, O. Szcn,tzel i S. 

Ktaute. ~;;;....... 

Drużyna Legii - .młstrz Warszawy w podnoszeniu c1ężar6w. Taitry w śniegu, s.zczyty górskie o.kryte ,.a lu11e1m śnieżnym. 
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FILM) A. 
Czasy, gdy ina scenie ·i w filmie w•:dy· 

wało się przesadne •. krea,cje'' mod~· -· r.a
leża. do przeszłości. Nie<la w no jcszc?.e ![>J
nr!.k wicczoro\\·e suknie gwiazd fi!mo\\·~·ch 

tak pełne były e.kstrawa,gancji, ie no:.;.r;nic 
dch w żyoiu codziemmcrn było n'ie do pi.·111.v ś 
le1nia. Również i s:.1posób patrzenia r•.th!lc:~

nośd na te stroje zrnie11U się. Podczai;. 1,;dy 
dawn:iej ko:Mety - mężczyźni rnie m~tją i 

Lenora Ulrii:c, 1Parrni«~1tna „Bia!ła TaB,u'\ 
w filmi,e 1p. n. „Bg:z10ttY1C'ZTia koibieta". 

taik w tych sipraw<i,ch nic do powiedzenin -
oglądały ze specjalną przyfornnośc:n oryd
nalnie za1Prnje1ktowaine suknie na scenie te
atr6w 'i tea:trzy:ków, poniiewa,ż 1podniec::iły 

(.me kh hmtazję, o tyle dz."irś Ea'rtatruia sie o· 
ne na te sprawy o wiele praktyczr?iei. 

Nicima chyba na kuli ziemskiej kraju. któ 
r:rb:v w jakiejkolwiek form~e n1ie vrzc.:110-

dz,:,f kryzysu Dkonomiiczrne~o. Z tego tl!ż po 
wodu kobiety, na1v.let te,, które dys:>ont:.i:t 
1nacznym budżetem d!a zais.pokojenia swych 
kaµrysów toafotowvch, zmuszon,e są de O· 

szczędności. Ostat.n:i1rn krzyikiem moJv Jtst 
dz!ś• krawiectwo domowe! Jedna do,f.ra 
przyjaciólka mówii drug1iej dflrbreJ przvja
d:'iice o dobrej, ta1nied krawoo1wej, która 
jedn8.k inie. jest nad]c,psża~ pon5eważ tę n'..lj
lep:~za zatrzymuje ·s'ię dla siebie. !\b~lr'JY 
sir: jej przecież przytrafić, że jej wfusne 
·;u!rn1e nie byłyby dostarczona na ~z::is. a 
pnza tern jej dobra przyja,c!ó!:ka naPE''Vr.<) 
pop~utaby ceny., aby uzyskać szybkie v.'Yko 
nanie roboty. 

Wielkie wytwórnie mmowe, orjerwj;ic 
się <lo1ktad111ie. że dla uważnej k1.no:r.anki 
film maiże być poproistu żurnalem mód. cu· 
raz bairdz,iej przys towwują stroijc swcich 
s~w1iazd do nnrnmlnych wy1mmgań. 

Nieijedna rudowlosa marzy o tern by 
mieć suknię jak Ciara Bow, i:ima imteresu~e 
się go~ąco tern, ~zy Nancy Caroil1J po,]crujt; 
swoj;) paiznogcie c-zy też wolt, by 1.Jyły ma 
towe lulb te:ż. czy Mary Br'h11n IJJO'zw:ila 0d· 
ia'stać swoi.m kasztano1watym lokrnttJ, które 
obcięta, a1by móc ode,grać powi,erzoną ;ej r0 
lę w jednym z fiilmÓw Parnmountu. G<lz~eż 
le'Psza 01ka,zJa prze:konamiia s,ię . o tem wsiy 
stkte1rri, jeżeli 1ni:e w kinie. 

Niedługo ujrzymy już 11 filmy kolc:-owe, 
a wra:z z niemi i lPOematy ate,Lier mody 
gw1iazd filmowych w ich oryginalnem zabar 

Norma Te1rr'.s, z:na1na z filmu ,1Wesełe 
W Iio,lily\\N)Od ", 

wic,niu. Nie jest prze.cie:i bynajmnfoj rze.:zą 
c~hcji;tną, czy Eve1Jyn Brent nosi do bro.nzo 
\V"eigo kos:tjumu rt.iżowH ,czy te,ź beigc hluz
kę. 

Są to wszystko zag<1'dnie;1,1fa, J\:tórym no
świ1Qca się za 1kulisa1mi ]dna bardzo wh:Jc 
czasu i pn11cy. Wiadomo przecież. jak rći
ne są gusta pubHczności ,i że nie każdy O· 

g]ą:da ,,Pa-raidę Miłośc'l" trzykrotnie. aby U· 

slysieć Chevaliera„ a11e· aib:sr dokładnie prze 
stndjować suknię ślubną Jeanette Mac Do· 
na'ld. 

Mówię jed111:a:k, że zidar,zyło się już nie· 
raz, że zainte:reso1wane oso.by tak mvażnie 
przyglądały s1ię .. , Cheva11iernwL, źe w S?J!"n· 

wi.e tej śluibnej sukn1i: imusiiały ·chodzi~ d1J ki 
na po raz c'zwa1rty. · St cep. 

Scenia 1mifosna :z ,foawu ,,Romams n1a!d Riilo--Gran die·", ,w iin:ter1P1retaicliii Nl·on.v 
Ntl1eidaiwno zma1dy L101n Chan1ey w1slaiwa1ł · sfę. dwLe

. ma k:r.ea1cua.mi „Dzwio1111ni~{ :z Noltir:e -iDame" 
Malds J Wairner:a 1~iter1a. . ,,U]J(il6r, 'W 'OIJ)ler!Z.e",' ''' '' /. ' 

·. „: .:. ~ '1 1 _ ..,_ 
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(ysza;rd Behm, bohater mimu •• Karuzela życia", który wkrótce udrniże się na ekrand·e łódzkie1go kinoteatru „Pailace". Artysta 
przybył do ŁodzI w celu odtworzeni a jednej z ról głównych w filmie „,Raj utracony". Zdjęda rozipoczlllą się 1:5 1b. m. 

l\001itet w:r~t:vwy _:Pta:ctwa. i zwfor2ąt ·domo~ych. Wystarwa 
tai odbyła ~ w :ub. fygqduiu „w. ogr{)crzJe. ,;Helenowa••. 

.BQllićY.Jiny !Gub .Bokser.s.l.d . w• 5letdzl1bie .1)n;y .. J.11 •. Żer·oms1Mea-0 
„ ... ' .• .<!'t":ł..oc1.zi_ .. 

( 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁóDZKIEGO". 

ROK VII. Niedziela, 15 lutego· 1931 roku. Nr. 7. 
_u. „ . .&i. _ tit( A 

jazd .3wiqzl{u trzelecl{kgo w ~cdzi 

W din~u 8 b. m .. odbyt się w todzl w sali Rady Miejskiej Zja!zd: Związku Strze'H~akie.go· okregu łÓd1Z1fotego, przy udzfale 
defogatów wszystik.tch oddziaitów pmWi!n.;:jonalnych oraz okręgo.wego żwirłżk'u lÓdżkiego i kpt. Piiutą - "óza1cho1Wlsikjm ma 
czeile1. Zjazd zaszozyciH swą i01becnoiścią pp.; d-ca Ko1r1pusu ge1n. Mata1chows1kł;' \vice1wo,Jewoda k6,żn;ieckii. fuurato1r Oaidom
sk;i1, pł:k. dyipt Rusin, ;pre'zes lziby Skarbowej Kucharrsk.L, komenidanit, Okr~ Urzędu 1W; F. i P. W. mjr. Ulafo1wiski i. .fumi. 

Na. zjeidzie dolkma.1110 rówmież w:yborów nowych wfadz Związlkm. l?dwiże~ w1i!(lziittny u.:ize4si~11i'.kórw; ZjaiŻdu. . 

·fot.· A. M~yer. Tel. 108--81. 
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